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Z ruchu k on stytu cyjn ego  
w  K rólestw ie.

Rozum polityczny zaczyna brać górę 
w Warszawie nad rozgardjaszem, jaki dó 
pefwneiffo stopnia panował' w ostatnich cza­
sach. Wynika to z korespondencji, jaką Nowa 
Reforma otrzymała z Warszawy Czytamy 
tam między innemi :
" O J lat 40 nie była Warszawa tak cży- 
wiofaa, jak obecnies. Nie masz dnia, a raczej 
wieczora, nocy, aby po prywatnych mieszka­
niach nie odbywały się większe zebrania w 
sprawie memorjałów. Wygotowano ich po­
dobno do lej pory przeszło 40 — niektórzy 
twierdzą, że 120 memorjałów przeszło już do 
H*. Wir kiego.

T tn  - ruch memorjałowy może mieć na­
wet swoje śmieszne strony. Układają nię- 
które z nich bardzo młodziutcy studenci na 
spółkę ze znacznie starszemi od siebie nie­
wiastami i żyrują się, jako przedstawiciele 
„społeczeństwa polskiego*. Pewne sfery lite­
rackie radykalnego odcienia redagują me- 
Morjały, w których żądają nie mniej i nie 
więcej, jak tylko utworzenia Rzeczypospoli­
tej Polskiej z reprezentacją narodową, opartą 
na powszechnera pranie wyborczem i t, ,p. 
Tak;., to wszystko prawda. Ale i to prawda 
także, ie  nad potrzebami tej części Polski i 
nad ich dokumentoweni zredagowaniem za­
stanawiają się i radzą oardzo powążni przed­
stawiciele wszystkich sfer inteligencji polskiej. 
Choćby więc te wszystkie memorjały nie o d - 
■iosty skutku bezpośrednio zamierzonego,, 
choćby rząd nie liczył się z wyrażonymi ył 
■ich postulatami — to prztęież ten rpch p o ­
lityczny, jaki obecnie zawładnął umysłami 
wpfystkich sfer społecznych w  Warszawie — 
jest zjawiskiem niesłychanie doniosłem i <jja 
■as korzysuiera. Ludzie ząęzynają niełylko 
na serjo zdawać sobie sprawę z dewastacji, 
jaką wywołał system rusyfikacyjny rządu, ale 
spostrzeżeń swoich, wyrażonych głośno na 

. aebraniu kilkudziesięciu osob, udzielają sobie 
■nawzajem. Ścierają się opinje, wyrabiają się 
prądy partyjne. Inaczej przecież być nie mo- 
■Se. Gdyby dzisiaj dano tutaj wolność słowa 
i  prasy, ten ruch odraza wszedłby na pra­
widłowe tory, oczyściłby się z przypadłości, 
świadczących o pewnym łatwo zrozumiałym 
braku politycznego wyrobienia. Ąle i w tej 
formie, w jakiej się nam ukazuje, jest 1 
peaostaiue on pamiętnym w historji tego 
kraju*.

Z pomiędzy Widu raetnorjałów, będących 
w robocie — pisze korespondent — wyła­
niają się 2 większe i ważniejsze memorjały; 
Wniesione one Wędą do Wittego. Nad jednyn) 
pracuje Spasowicz pod natchnieniem ugo­
do wcó w, nad drugim obradują postępowe, 
narodowe sfery Królestwa, koncentrujące się 
W Warszawie. Ostatni z nich objąć ma 
WSzystM punkty ukazu grudniowego i bar- 
<dzq szczegółowo przedstawić postulaty lut- 
^npści polskiej we wszystkich dziedzinach 
publicznego życia. Nad każdym z tych dzia­
łów odbywają się W Warszawie specjalnfe 
jąarady sfer zawodowych. T rw aą one nieraz 
•d  wieczora eto 4 i 5 rano. * ' "

Policja toleruje te wszysfkie zębranią. 
Rozpędziła jędynie zebranie przy ulicy ̂ i t -  
« t j ,  w któtem brali udział przeważnie socja-

*liści. Lecz i tutaj nie wytoczyła procesu i 
chwilowo uwięzionych wypuściła na wolność.

O rozruchy w  powiecie 
kossowskim.

(Od naszego korespondenta).
K o la  m y j a  25 stycznia.

(Pierwszy dzień rozprawy).
(Rozprawa popołudniowa).

Z kolei przystąpiono do przesłuchania 
głównego świadka, ż -ndarma Bronisława-P u - 
s z k i .  Obrońca dr. Oleśnicki sprzeciwi? się 
jego zaprzysiężeniu, ponieważ zdaniem obroń­
cy, Puszka jest tym złym duchem, który 
Swojem prowokującem zachowaniem stę wy­
wołał niezadowolenie i żale hucułów. Dr. 
Oleśnicki podnosi, że na skutek jego inter­
pelacji w sejmie, tak przećiw Puszce, jak i 
trzem innym żandarmom powołanym na świad­
ków do rozprawy, zarządzono śledztwo karne. 
Zachodzi więc słuszna obawa, ż- oni, aby 
się uratować przed odpowiedzialnością, goto­
wi śą zeznawać hieprawdę. W końcu doińa- 
ga się dr. Oleśnicki, aby trybunał w drodze 
telegraficznej zażądał informacji od komendy: 
żandarmerji we Lwowie, w jakiem stadjum 
znajduje się wdrożone przeciw nim śledztwo.

Żandarm Puszka oświadcza, ,iż toczy się 
przeciw niemu dochodzenie, a nie Śledztwo.

Przewodniczący przerwał na chwilę roz­
prawę, a tymczasem zasięgnął w krótkiej 
drodze od komendy oddziałowej ianaarmerji 
w Kołomyi informacyj, z których okazuje się. 
ż e . przeciw Puszce toczy się rzeczywiście 
„Untersuchung*, natomiast co ćfo reszty wy­
mienionych żandarmów wszelkie dochodzenia 
zęętały wstrzymane. Wobec tego, uchwalił 
trybunał ód żandarma Puszki nie odbierać 
przysięgi.

Żandarm B r o n i s ł  a w  P u s z k a  zezna 
je: Od stycznia 1904 r. Szerzył a się pogłoska, 
że „kozacy'* zamierzają wyrż nąć żydów, wsku­
tek czego, starostwo kossowskle wydało pod­
władnym posterunkom żandarmerji nakaz „pil­
nego śledzenia* czynności „Siczy* w powie­
cie. Dalej zgodnie z aktem oskarżenia przed­
stawia przebieg zgromadzenia „Siczy* 25 ma­
ja vf Polankach. Słyszał podburzającą mowę 
Solótnejczuka, który mówiąc o urzędnikach 
i żandarmach, nazwał ich pająkami, co ohlo- 
tali siecią swoją biedny lud huculski. Gdy 
po zebraniu „siczownicy* udali się na przyr 
jęcie, ą Sołomejczuk wezwhny przez świadka, 
aby wyszedł dó hiego, wyraził Się o żantiar'- 
mąch obelżywie, świadek, uważając to za 
obelgę warty, wkroczył wówczas do chaty 
i zapowiedział Sołóniejćzukowi, że go w imien1 
niu prawa aresztuje. Na to Sołomejczuk "od­
powiedział, że zaprosili go ho siebie dobrzy 
ludzie, nic złego riie zrobił, więc sądzi, źle 
go obecni nie dadzą. Znajdujący się w char­
cie uczestnicy zachowywali ślę z początku 
cicho; w tern oskarżony Kramarufc krzyknął: 
^Luae dbbri, ne dajmo jeho"! Z t  nim p o ­
częli obecni wołać nie puścimy i b “ i obstą­
pili ławą stół, za którym siedział Sółoihej- 
czuk. Na pomoc świadkowi prżyszedł żśnr 
a—  n ..— a — - -j-c  ihndarm Socha

ks. Popki. Co mówił kś. Pópiel, świadek nie 
pamięta, prosił go tylko, aby wpłynął na fłUm

uspokajająco. I rzeczywiście, na wezwanie fet. 
Popiela, uciszyło Się i Świadek oświapeża, 
że gdyby nie perswazje ks. Popiela, tłum 
byłby się rzucił na źanaarmów, a wtedy by­
łoby przyszło do rozlewu krwi. Kś. Popiel 
przedstawił świadkowi, ie  Sołomejczuk nic 
,bję zawinił i domagał się jego uwolnienia, 
gdyż go potrzebuje następnego dnia do załb- 
żeRia „Siczy® w Dołhopolu. Świhdek zgoddł 
się ostatecznie, aby Sołomejczuk odszedł jfbd 
eskortą żandarmów do Dolhopola, bo ks. 
Popiel dał mu słowo honoru, że go tam wy­
da w ich ręce.

Na zapytanie przewodniczącego zeznaje, 
że lud huculski w tych okolicach był spo­
kojny, cichy i gościnny, tylko W razie pod- 
ochocenia okazjlWał się porywczy do bójki. 
Od czasu jednak zakładania „Siczy* „zdzi­
czał* zupełnie, Stał się krnąbrny i zuchwaiy, 
a wobec żandarmów począt zachowywać tnę 
nieprzyjaźnie.

(Dragi dzień rozprawy).
Wstęp na salę dozwolony tylko za bile­

tami. Wśród audytorjum masa dam z inteli­
gencji ruskiej.

Swiadec Walenty 
znaje, że był razem z 
Burdzą ha otwarciu 
znania jego zgodne są

Socha, żandarm, z t- 
żandarmami Puszką i 
Siczy w Polance. Ze- 
z zeznaniami Puszki i 

oh wskazuje na oskarżonego Kramaruka jako 
tego; który pierwszy krzyknął: „Ne damo 
jeho!* krzyczeli równiej obydwaj Hawucza- 
kowie. Opowiada dalej, że sytuacja podożas 
aresżtowania Soiomejczuka była bardżo gro­
źna, „powietrze trzęsąca*. Ks. Popiel mówił, 
źe namiestnik zakazał żandarmom miesz&ć 
się do Siczy i powtórzył trzykrotnie, że nie 
pozwoli Sołomejczuka aresztować.

Mówtł także, że nie pozwoli go areszto­
wać, bo potrzebuje go następnego dnia do 
otwarcia Siczy w Dołhopolu, że czeka odpo­
wiedzi na wysląąą ^do namiestnika depeszę. 
Świadek twierdzi, że sytuacja była bardzo 
groźną, a źe nie przyszło do ekscesów, to 
zasługa żandarma Puśzki, który „ u ż y ł  ł a ­
g o d n y  c h ś r  o d k ó w, g r o ż ą c ,  że krew 
się będlie lała". Miiho piinych wypytywań 
przewodniczącego, zaprzecza stanówczo, ja­
koby ks. Pópiel przyczynił Się do tispokcfje- 
nia tłumów. Dawnie) huculi zuchowywail Się 
Spokojhm i dopiero od czasu zakładania „Si­
czy*, popsuli się zupełnie.,

Następny świadek, źahdarm, Andrzej 
Bardza, opowiada jak oskarżony Kramaruk 
prowadził czwórkami śiczownlków z'Pere- 
Skuli do Polanek. O zebraniu w Polance o- 
powiada zgodnie z zeznaniami poprzednich 
świadków. !

Następny świadek, Walerjan G a l e w i c  z, 
nauczyciel kierujący w Dołhopolu, widział 
pochód „kozaków* z Perechrestnego na o- 
twarcie „kosza* w Polankach KoSźowy tej 
Siczy, Tomaśfjczuic, zdając raport koszowe­
mu, Sołomejczukowf, salutował po óficerśku 
tóporklem. Broili Sołoihejczuka, zfe on mbwił 
nie o urzędnikach jako pająkach, lebż, że 
Ciemnota obmotała hućułów, jak pająki 
siecią, 1 trudnó się z niej wyrwsć. W 
Dołhopołu jest Ód 12 tat, Wystawia hucułom 
pochlebne świadectwo, sławiąc fęlj jakd’4u- 
azi aóbjycfi, łagodnych i pracowitych i nie 
pamięta, ‘aby międzyviiłni; pfzyśżłb kiedy do 
bójki.

u Łulćaśż I s t e r ć W l ć ^ : ,  woźnjr sądowy z
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Kut, doręczał owego dnia urzędowe pisma w 
Polance, a widząc krytyczne położenie żan­
darmów i na ich prośbę udał się na poste 
runek w Hryniawie o pomoc zagrożonym. 
Jest w górach od 16 lat i zauważył, że od 
czasu zakładania Siczy lud siał się butny i 
zarozumiały, bo „mając siebie za kozaków, 
uważa się za coś lepszego od innych".

Proces Orłowskiego.
(7 elegr. własny „ Dzień. Polsk.*).

W iedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszej 
rozprawie omawiano sprawę oszustw O rłow ­
skiego na szkodę adwokata krakowskiego 
śp. Schwarzenberg-Czernego. Jako pierwszy 
świadek w tej sprawie zeznawała wdowa po 
adwokacie pani Schwarzenberg - Czernowa. 
Zeznaje ona głosem stanowczym i opowiada, 
że między jej mężem a arem Kastorym istnia­
ły oddawna stosunki przyjazne. Mąż jej 
wdał Się w interes z Kastorym, bo miał ślepe 
zaufanie do niego. O udziale Orłowskiego w 
tej sprawie nie miał pojęcia, a gdy raz na 
biuiku Kastorego ujrzał list Orłowskiego, za­
pytał go, czy przypadkowo ten „oszust" nie 
odgrywa w tej sprawie jakiej roli. Kastory 
Stanowczo zaprzeczył. Kastory opowiadał 
Czernemu, że żona barona Wallischauera jest 
córką naturalną jednego z arcyksiążąt i jako 
taka ina znaczny spadek do zrealizowania. 
Czerny i Kastory za pośrednictwo w skrawie 
barona mieli otrzymać znaczne sumy. Czerny 
miał ślepe zaufanie do Kastorego, ale świa­
dek powziął podejrzenie i skłoTiił swego nie­
boszczyka męża do podróży do Wieania, 
aby tam rozmówił się z Wallischauerem. Na 
nieszczęście Czerny natrafił w Wiedniu na 
Orłowskiego, który oświadczył, że Walli- 
schauera zna osobiście, aie go nie ma w 
Wiedniu, gdyż pojechał na Węgry. Wśród 
kurczowego łkania opowiada pani Czernowa 
dalej, jak mąż jej dowiedział się o oszustwie 
i jakie to nim zretrło wrażenie. Oświadcza, 
że strata jej po częściowem pokryciu szkody 
z majątku Kastorego, wynosi jeszcze 40.000 
koron.

Orłowski oświadcza, że listy do śp. 
Czernego, swoje i z podpisem Waliischauera, 
pisał pod presją dra Kastorego.

Na pytan:e prokuratora, czy ma choć 
jeden taki list, któryby stwierdził, że Kastary 
wywierał na niego presję, odpowiada Orłow­
ski, że nie ma, gdyż wszystkie listy spalił.

Przesłuchano jeszcze świadka Helenę 
Welankównę, b. mundantkę w kancelarii śp, 
Czernego, poczem po odczytaniu kilku aktów, 
dotyczących sprawy Czernego i Kastorego, 
przewodniczący odroczył rozprawę na dziś.

Izba sądowa.
Lwów 27 stycznia.

W łam ywacz 1 szan tażysta  na  ław ie 
oskarżonych.

Podczas wczorajszej popołudniowej roz­
prawy przesłuchano byłą służącą Czaprago- 
wej, Franciszkę J a m u k ó w n ę .  Popowicza 
znała tylko z widzenia i był on trzy do czte­
rech razy u Cz?prag< wej, pytając o Napiór­
kowskiego. Krytycznego wieczora była zajętą 
w kuchni do godziny 11 w nocy, potem po­
szła spać. Gay była w kuchni, przyszedł do 
niej Napiórkowski, prosząc o odrobinę mąki, 
którą mu dała. Wprawdzie spała zawsze w 
jednym pokoju z Czapragową, lecz nie Sły­
szała, kiedy agenci przyszli i aresztowali 
Czapragową. W końcu twierdzi stanowczo, 
że Popowićz owego wieczora tylko z nią 
rozmawiał.

Podczas konfrontacji z Czapragową pod- 
tizymuje swe zeznania.

Nastąpiło przesłuchanie głównego świad­
ka, Antoniego P o p o w i c z a .  Niski, porządnie 
ubrany brunet, był kilka razy karany za kra­
dzież, a w roku ubiegłym pozostawał pod 
dozorem policyjnym. Zeznaje niezaprzysiężo- 
ay, rozpoczynając od skreślenia zawarcia zna­
jomości z Napiórkowskim w więzieniu. P o ­
czątkowo Napiórkowski patrzał nań z góry, 
lecz później, spotka wszy go na ulicy, zapro 
ponował mu kradzież w domu Hillicha, ale 
świadek nie zgodził się.

Następnie Napiórkowski zaproponował

mu okradzenie pewnej przekupki w Kleparo- 
wie, aie i tę propozycję Popowicz odrzucił. 
Wreszcie przechodzi do faktu kradzieży u p. 
Krtschowej.

I w tym wypadku Popowicz nasamprzód 
odmówił i doniósł o zamiarze policji, potem 
jednak zgodził się, bo zresztą musiał z Na­
piórkowskim iść, gdyż „policja poleciła mu 
nie spuszczać Napiórkowskiego z oka". Roz­
dział róJ przy kradzieży był taki, że on miał 
kraść, Napiórkowski zaś pilnować śpiącej 
Kritschowej, a gdyby się obudziła, zabić, 
zakneblowawszy poprzednio jej usta. Czapra- 
gowa informowała ich o sytuacji pomieszka­
nia i stosunkach majątkowych p. Kritschowej. 
Z Kolei opisał świadek fakt aiesztowania.

Zapytany przez przewodniczącego, co ma 
do zauważenia odnośnie do zeznań Popowi­
cza, Napiórkowski oświadczyj, iż to wszyst­
ko wierutne kłamstwo.

W ciągu dzisiejszej rozprawy zeznawało 
kilku świadków, których zeznania nie posia­
dają większego znaczenia dla toku rozprawy.

W końcu zeznawał brat obwinionego, 
Franciszek Napiórkowski, którego nie zaprzy- 
siężano.

Popowicza osobiście nie zna. Kilka razy 
spotkał go na ulicy. Popowicz zawszt mu się 
kłaniał, a pewnego razu przystąpił do świad­
ka na ulicy i rzekł niezrozumiałe dlań stówa: 
„tam są drabinki". Od obwinionego wie, że 
Popowicz był konfidentem policji. Nie przy­
pomina sobie jedna*, by brat opowiadał miu, 
że Popowicz namawiał go do zbrodni. jjJ 
końcu przyznaje, że z bratem był przed do­
mem pani K., starał się bowiem o rękę jej 
pokojówki.

Brata uważa za obłąkanego i dziwi się 
bardzo, że trybunał „jego czyny może uwa­
żać za prawdziwe".

O godz. 11.30 zarządził przewodniczący 
półgodzinną przerwę, po której oznajmia, że 
z powodu zachorowania oskarżonej Czapra- 
gowej odracza rozprawę do godziny 4 popo­
łudniu.

Rada państwa.
(Teleg. Dziennika Polskiego). 

Posiedzenie izby poselskiej.
Wied«ft. Na dzisiejszem posiedzeniu 

minister skarbu przedłożył projekt ustawy
0 refundacji sum wydanych na zapomogi w 
latach ostatnich.

U staw a zapom ogow a.
Z porządku dziennego przystąpiono do 

dyskusji nad sprawozdaniem komisji budże­
towej o zapomogach z powodu klęsk ele­
mentarnych. Referent komisji p. H e n z e l  za­
gaił obiady, poczem zabrał głos p. H y- 
b e s  z.

P. H y b e s z  przemawiał za przedłoże­
niem. Socjaliści głosować będą za niem, 
jakkolwiek w niem nie są uwzględnieni ro­
botnicy rolni Mówca uoolewa nad tem i 
oświadcza, że robotnicy przemysłowi zrze­
kają s>ę pomocy od państwa, bo cncą za­
trzymać swą niezależność.

Poseł P e s c h k  a wyraził nadzieję, że 
rząd tym razem akcję zapomogową na lepsze 
skieruje tory, aniżeli rząd poprzedni. Mówca 
wskazuje na nieurodzaj w krajach sudeckich, 
zwłaszcza co do rozmaitych artykułów paszy
1 wita z zadfcwoiemem fakt, iż parlament 
stawszy się zdolnym do pracy, wziął się 
przedewszystkiem do załatwienia przedłożenia 
zapomogowego. Akcja rządu powinna objąć 
nietylko interesy rolników, ale ogólne interesy 
ekonomiczne. W komu postawił rezolucję, 
wzywająca komisję cłową, aby jak najszybciej 
przedłożyła taryfę cłową.

Poseł K ó n i g  zwrócił uwagę na ogro­
mne szkody, jakie wyrządziła rolnikom posu­
cha. Według dochodzeń czeskiej sekcji kra­
jowej rady rolniczej, Wynosiła szkoda w ob­
rębie tej sekcji w Czechach 251 miljonów 
koron. Wobec tego, powinna izba oprócz 
kredytu 15y2-miljonowego, uchwalić jeszcze 
41/? miljona koron dla podwyższenia sub­
wencji dla tych okolic w Czechach. Mówca 
wniósł rezolucję, by jeszcze w r. 1872 z oka­
zji klęski powodzi udzielone, a dotąd nie 
zapłacone pożyczki gmir i powiatów zostały 
odpisane.

P. N o w a k  ubolewa, że jego okręg wy­
borczy nie jest wciągnięty na listę zapomóg 
i prosi o uwzględnienie jego okręgu.

P. F o r m a n e k  kreśli obraz klęski po­
suchy ubiegłego roku.

W niosek naglący.
Kkiedeń. (Tei. "wł.) P. P a c a k  uczynił 

wniosek naglący, podpisany przez przewo­
dniczących klubów wszystkich stronnictw, 
w którym wnioskodawcy ze względu na o- 
statnie wypadki na koiei północnej 
Franciszka Józefa, wzywają ministerstwo ko­
lei, aby 1. poddało rewizji tory kolei pań­
stwowych i prywatnych; 2. aby rewizje te 
przeprowadzało od czasu cfo czasu; 3. aby 
rezultat dochodzeń w sprawie ostatniego wy­
padku kolejowego przedłożyło Izbie po­
selskiej.

Wybory na Węgrzech.
( felegr. „Dziennika Polskiego

B udapeszt. Według urzędowych wy­
kazów stosunek głosów w Budapeszcie jest 
taki: W 1 okręgu kana. lib. Falk otrzymał 
133? głosów, kontrkandydat 883; w 2 okrę­
gu minister honwedów Nyiry 1257, kontrkan­
dydat Daranyi 1134; w 4 okręgu minister 
prezydent Tisza 1482, hr. Andrassy 1427; w 
6 okręgu walka między ministrem handlu 
Hieronymyim a kontrkandydatem demokratą 
Vaszcnyim, jeszcze nie rozstrzygnięta. W 7 
okręgu zwyciężył kandydat liberalny; w 8 o-, 
kręgu minister oświaty' Berzewiczy wybrany 
większością 699 głosów ; w 9 okręgu mini­
ster sprawiedliwości Płosz i jego przeciwnik 
mają równą ilość głosów po 1992, Odbędzie 
Się drugi wybór.

B udap eszt. W Śródmieściu odbyły 
się demonstracje po ogłoszeniu wyniku wy­
borów. Wyruszyła kompanja piechoty bo­
śniackiej, poczem tłum się rozprószył.

B udapeszt. Pester Lloyd stwierdza, 
że w c  zo r a j s z e  w y b o r y  o y ł y  d o t k l i ­
w ą  li l ę s k ą  p a z t j i  l i b e r a l n e j .

B udapeszt. (Te!, wł.) Klęsk? Tiszy i 
pariji liberalnej jest ogromna. Partja ta stra­
ciła 42 mandatów, wliczywszy w to już kilka 
mandatów zdobytych. Koszutowcy zyskali 40 
mandatów. Gdyby dalszy rezultat wyborów 
nie wiedzieć jak był dla Tiszy korzystny, to 
minister Tisza pozostanie ze swą partją w 
mniejszości. Wybrano ponownie wybitnych 
opozycjonistów, jak pp Kubika, Lengyela, 
Barabasza i i. Niektórzy z nich, jak Polonyi 
i Barabasz, uzyskali po dwa mandaty. N ie  
u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  T i s z a  n i e  u- 
t r z y m a  s i ę .  Jako jego następcę wymienia­
ją nr, Juljusza Andrassy’ego.

B udapeszt. Do godziny 11 rano zna­
ny był wynik 318 wyborów. Z tego przypa­
da na partję liberalną 136 mandatów, na 
kossutowców 118, partję dyssydentów 20, 
partję Bantfyego 10, ludowców 16, dzikich 3, 
nacjonalistów 4, Dziewięć ściślejszych wybo­
rów się odbędzie.

Liberalni w tem zyskują 23, tracą 66 
mandatów, dysaydenci zyskują 6, tracą 7, 
kossutowcy zyskują 47, tiśicą 7, ludowcy zy­
skują 5, tracą 2, partia banffyego zyskuje 7, 
traci 2, dzicy tracą 3, nacjonaliści zyskują 4, 
tracą 5.

W 6 okręgu, gdzie kandyduje minister 
handlu Hieronymyi, wybór trwa dalej i po­
trwa zapewne do wieczora.

Ruch rewolucyjny w  Rosji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego *).

Z aburzenia w  Libaw ie.
Llbaara. (Pet. Ag. tel.) Wojsko pa­

troluje po ulicach. Dla starcia nie przyszło. 
J e d n e g o  ż a n d a r m a ,  k t ó  *-y w y r w a ł  
p r z y w ó d c y  p e w n e j  g r u p y  s z t a n ­
d a r ,  z a s t r z e l o n o .  Vr porcie zaprzestano 
ładowania okrętów. Do uspokojenia ludności 
fanrykanci ustawili w wielu miejscach straże. 
Druty telegraficzne naprawiono, obecnie pra­
cują nad naprawieniem telefonów.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 
donoszą z Libawy, że od wczoraj palą się 
wszystkie składy i warstaty marynarki, wsku­
tek czego odjazd dzisiejszy 3ej eskadry bał­



DZIENNIK POLSKI z dnia 28 stycznia 1905 r. 3

tyckiej do Azji wschodniej sial* się niemo­
żliwym,

Protest Anglji przeciw kłamstwom  
rosyjskim.

P etersb u rg . Z powodu, że na uli­
cach Moskwy przybito plakaty, drukowane 
w  drukarni policmajstra, a w których powie­
dziano, że to Japonja i Angija sprowokowały 
obecne rozruchy i strejki w Rosji, że liga 
angielsko-japońska kieruje całym ruchem i że 
z Angiji nadeszły znaczne sumy pieniężne dla 
strejkujących — ambasador angielski natych­
miast wniósł protest do rządu rosyjskiego i 
domagał się śledztwa w tej sprawie. Rząd 
rosyjski zapewnił, .że postara się o to, aby 
tege rodzaju niewłaściwości się nie pow tó­
rzyły.

Odezwa do robotników odeskich.
O dessa . Naczelnik miasta wydał ode- 

zw«; do robotników, wzywającą ich do po­
wrotu do pracy. Podnosi w niej, że strejk 
wychodzi tytko na korzyść Japończyków, ich 
tajnych sprzymierzeńców i zagranicznych fa­
brykantów, a zmniejsza i tak już zmniejszoną 
skutkiem wojny produkcję rosyjską. Handel 
odeski pod wpływem wojny upaaa, eksport 
na daleki Wschód zupełnie ustał. Dowodzi 
to, że Japończycy chcą odebrać Rosji rynki 
zbytu. Wszyscy pragną końca wojny, ale mo­
że on nastąpić tylko ze sławą dla Rosji i 
bez straty targowisk. Rosja wojny nie chciała, 
nie było na nią przygotowana, ale dzień za­
płaty przyjdzie. Niechaj więc robotnicy za­
chowają się spokojnie i czekają lepszych 
czasów.

Robotnicy wracają do pracy.
P etersb urg . Wypłata płac robotników 

w  warsztatach Putiłowskich trwa dalej. Prace 
wczoraj rozpoczęto i zaburzeń nie było. Są­
dzą, że w fabryce papieru Hómga praca b ę ­
dzie rozpoczęta. Streik w fabryce nafty No- 
b ’a ustał. Teatr carski ma być dziś otwarty. 
Zgrom adzenie redak torów  petersbursk ich .

P etersb u rg . Zgromadzenie redakto­
rów uchwaliło w sobotę znowu wydawać 
pisma i zamieszczać w nich tylko urzędowe 
sprawozdania o zajściach w Petersbmgu bez 
komentarzy.

Opinja zagranicy.
Z urych. (Tel. wł.) Odbyły się tu zgro­

madzenia ludowe, na których uchwalono 
zbierać składki na rewolucjonistów rosyj­
skich.

Podobne zgromadzenie odbyło się w 
Genewie. Tłurpy tam demonstrowały i do­
piero po aresztowaniu 10 demonstrantów, 
tłum się rozprószył.

Car a rozruchy.
Londyn. ((Tel. wł.) Do Daily Express 

donoszą z PetersDurgi, iż car wcale nie wie­
dział nic o tern, co sie dzieje w Petersburgu.

W Carskiem Siole bawi w. ks. Ale­
ksander.

Inne dzienniki donoszą, że car dowie­
dziawszy się prawcsy o zajściach niedzielnycn 
był bardzo wzburzony, Z jego też rozkazu 
icypuszczcno na wolność wszystkich are­
sztowanych członków dumy (Rady miejskiej) 
i literatów rosyjskich.

Londyn. (Tel. wł.) Z Petersburga te­
legrafują: Car rozkazał wczoraj wypuścić z 
więzienia wszystkich członków deputacji ro­
botniczej, która w sobotę była u Wittego. 
Wyraził także życzenie, aby wspierano ro- 
dziny rannych i aresztowanych.

Strejk w Moskwie.
M oskw a. W warsztatach kolei Mo- 

skwa-Kazań, na stacji Terowe, d z i ś  p r a c ę  
w s t r z y m a n o .  Jak słychać, ma zacząć się 
Strejk w warsztatach tramwaju. W gazowni 
pracują znowu. Tam, gdzie przedsiębiorcy 
zarządzili ulgi dla robotników, praca się 
odbywa. W ten sposób w wielu fabykach 
ruch jest utrzymywany, mimo to s t r e j k  s ię  
r o z s z e r z a .  Na ulicach ruchu żadnego nie 
widać. Dziś trzy dzienniki s5ę nie pojawiły, 
Jutro także Russkaja Prawda nie wyjdzie. Z 
okręgu przemysłowego Iwanow Woznesienski 
donoszą, że w tamtejszych fabrykach dziś 
rozpocznie się strejk.

S y t u a c j a  w m i e ś c i e  j e s t  n i e p e ­
w n a .  W kilku fabrykach zaczęto pracować,

ale wkrótce znowu zapizestano. W dwóch, 
czy trzech fabrykach, między temi w fabryce 
sukna Weruszyna, praca się odbywa regu­
larnie. W innych fabrykach robotnicy gotowi 
są rozpocząć pracę, ale stawiają warunki. 
Szczególnie silny jest ruch wśród zecerćw. 
Wszystkie znaczniejsze drukarnie objęte są 
strejkiem, Gczety prawdopodobnie po wię­
kszej części się nie pojawią.

Be n in . (Tel. wł.). VossLche Zig. dono­
si z Moskwy: Petersburskie zarządzenia prze­
ciw robotnikom wywołały tu znaczne rozsze­
rzenie się strejku. R u c h  r e w o l u c y j n y  
r o z s z e r z a  s i ę  j u ż  n a  l u d  n o ś ć  w iej- 
ską ,  k t ó r a  z w r a c a  s i ę  p r z e c i w  i n t e H -  
g e n c j i .  Miljardy pieniędzy zagranicznych, 
inwestowanych w Rosji, są w niebezpieczeń­
stwie. Agitatorzy objeżdżają całą prowincję 
i wzywają robotników do niszczenia fabryk, 
bo finansiści i rząd wspólnie uciskają robo­
tników. Liczba strajkujących wynosi 300.000.

W  Petersburgu.
Berlin . (Tel. wł.). Do Berliner-Tage- 

blattu donoszą z Petersburga z czwartku: 
Panuje tu prawie zupełny spokój. Piawie we 
wszys.kich fabrykach pracują. Tylko dzienni­
ki jeszcze nie wychodzą, gdyż z zecerami nie 
przyszło do zgody. Odbyła się tu konferencja 
wydawców z zecerami, ale spełzła naniczem, 
gdyż wydawcy nie zgodzili się na warunki 
zecerów. Suworin, pomimo tego, że zecerzy 
u niego nie strejkują, bo mają zupełnie inne 
warunki, niż w pismach innych, postępuje z 
innymi wydawcami solidarnie i pisma swego 
nie wydaje. Wczoraj pojawiły ssę ty k o : je­
den dziennik niemiecki i jeden francuski i to 
w zmniejszonym formacie.

P etersb u rg . (Tef. w ł). Wielcy ksią­
żęta: Włodzimierz i Borys, Andrzej i Aleksan­
der bawią w Petersburgu. Aby okazać, iż w 
Petersburgu panuje już spokój, spacerują bez 
eskorty po mieście.

Londyn. (Teł. wł.). R e w o l u c j ę  w 
P e t e r s b u r g u  m o ż n a  u w a ż a ć  za  z a ­
k o ń c z o n ą .  W c a l e m  m i e ś c i e  p a n u j e  
'sp o k ó j. Agenci rządowi podburzają robotni­
ków przeciw studentom, tak, że teraz żaden 
student nie może się pokazać w dzielnicy 
robotniczej, gdyż robotnicy zaraz napadają na 
nirh i bija ich

Berlin . Local Anzeiger donosi z Peters­
burga, że spokój zapanował tylko pozornie. 
W niektórych fzbrykach pracę podjęto, w in­
nych robotnicy zadają jeszcze ustępstw. Pro­
klamacja generał gubernatora i przemowa mi­
nistra handlu do robotników zrobify ogólnie 
jak najgorsze wrażenie, gdyż nie zawierają 
żadnyon Dozytywnych ustępów, ale tylko s a ­
me ogólnikowe przyrzeczenia. Ruch robotniczy 
dotychczas był lojalnie monarchistyczny, po 
ostatnich zaś wypadkach zmienił się na wrogi 
carowi.

Zaburzenia w Rydze.
Londyn. Donoszą tu, że wczoraj przy­

szło w Rydze do  s t a r ć  p o m i ę d z y  w o j ­
s k i e m  a l u d n o ś c i ą .  Robotnicy fabryk i 
warsztatów zaprzestali pracy i przeszli' do 
miasta. Na moście żelaznym wojsko zastąpiło 
im drogę i bez żadnego ostrzeżenia od razu 
dało ognia. 53 osób zosteło zabitych.

Demonstracje w Dorpacie.
D orpst. Tłum z 200 i ludzi, urządził de­

monstrację przeciw rządowi. Wybito szyoy w 
urzędzie policyjnym. Policja tłum rozprószyła. 
Także kobiety brały udział w tej domonstracji.

Trepów o rewolucji.
Londyn. (Tel. wł.) Generał gubernator 

petersburski przyjął wczoraj korespondenta Stan 
darda i powiedział do niego: Pracę już roz­
poczęto w wielu fabrykach, w innych będzie 
wkrótce rozpoczęta. Cyfry robotników, którzy 
powrócili do pracy, podać nie mogę, gdyż 
zmienia się ona nagle, ale prawie wszyscy ro ­
botnicy powrócili do pracy. Wydam wkrótce 
w imieniu mojem i ministra skarbu manifest 
do robotników, po którym spodziewam się do 
brych rezultatów. Rząd zajął się położeniem 
robotników fabrycznych. Minister skarbu przy­
gotowuje ustawę o ubezpieczeniu robotników i 
wiele innych ustaw, leżących w Interesie robot­
ników. Trepów zaprzeczył jakoby wyaał rozkaz 
wydalenia z Petersburga strejkmących robotni­
ków. Zarządzenia takiego nie było potrzeba.

Co się tyczy sytuacji politycznej, to mó­
wić mogę tylko o Petersourgu i ręczę za spo­
kój. Zdecydowani jesteśmy utrzymać spokój za 
każdę cenę. Mogą się jeszcze zdarzyć drobne 
wykroczenia, ale wielkich niepokojów, jak to 
miało miejsce ostatniej niedzieli, już nie będzie.

Car a rewolucja.
PnryA. (Tel. wł.) Echo dę Paris do­

nosi z Petezsburga: W poniedziałek car zgo­
dził się był na zaprowadzenie stanu oblę­
żenia w Petersburgu. Gdy ks. Miiski dowie­
dział się o tern, udał się natychmiast do 
Carskiego Sioła i zaklinał cara, by tego nie 
czynił. Car zgodził się na to, ale zaledwie 
Mirski opuścił Carskie Sioło, car za namową 
w. ks. Włodzimierza mianował Tiepowa ge­
nerał-gubernatorem i dał mu obszerne pełno­
mocnictwo.

P etersb u rg . Prezydjum akademji gór­
niczej uchwaliło z powodu zajść dnia 2? bm. 
co następuje: 1. Wyrazić głębokie ubolewa­
nie z powodu wypadków tak strasznych, 
2. dalsze prowadzenie studjów obecnie uwa­
żać za niemożliwe, 3. wyrazić sympatję ro­
dzinom. pozostałym po osobach zat itych, 
4. urządzić nabożeństwo za zabitych i złożyć 
wieńce na trumnach zabitych studentów aka- 
demji, 5. te uchwały zakomunikować mini­
strowi roinictwa.

Prezydjum instytutu inżynierów cywilnyck 
przyjęło rezolucje równobrzmiące.

Na uniwersytecie wpisy odroczono do 
28 lutego.

Aer'in. Local Anzeiger donosi z Mo­
skwy, że w. ks. Sergiusz z uwagi na osobi­
ste bezpieczeństwo przesiedlił się z Moskwy 
do Kremlu, gdzie otoczył się piechotą i ar- 
tylerją.

Wojna Japonji z Rosją,
(7 eiegr. „Dzień. Polsk“).

Z placu boju w Mandzurji.
Loiidyn. Korespondent Biura Reutera 

donosi z głównej kwatery Kurokiego via Fu- 
san d. 26 bm .: Silną kanonadę słysiar.o dziś 
bez przerwy ze strony zachodniej. Wyczeki­
wana jest wielka bitwa. Według nadeszłych 
tu wiadomości Rosjanie przekroczyli na lewem 
skrzydle japońskiem rzekę Hun, a Japończycy 
przechodzą do ataku.

Neutralność Chin.
W aszyngton. Sekretarz stanu Hay we­

zwał ambasadora tosyjskiego, aby u swego 
rządu poruszył sprawę naruszenia neutral­
ności ze strony Chin i domagał się posta­
wienia tej kwestji na międzynarodo ej kon­
ferencji mocarstw. Rząd rosyjski dotychczas 
nie dał odpowiedzi.

D&lsze plany Japończyków.
Londyn. Do dzienników donoszą z To­

kio: Oczekują lada dzień ogłoszenia blokady 
Władywostoku. Japończycy uformują piąty 
korpus armji z końcem bieżącego miesiąca. 
Armja Nogiego połączy się z armją Ojamy.

W Tokio znajduje się 30 000 rannych.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Strejk górników w W estfalii.
E ssen . Z Londynu telegrafują, że gór­

nicy angielscy uchwalili przeznaczyć 40.000 mk. 
na strejk niemiecki

Od związku robotników metalowych w 
Stuttgarcie wysłano do Bochum 60.00C marek 
dla strejKujących.

Powrót banitów finlandzkich.
H elsin gfors, Przybyli tutaj Finland- 

czycy, którym pozwolono wrócić dc kraju — 
z wyjątkiem obu Cieutz*ów, których areszto­
wano i pod eskortą odesłano napowrót do 
Sztokholmu.

P etersb u rg . (Pet. Agencja tel.) Komi­
tet ministrów ukończył obrady na piątym pun­
ktem ukazu cesarskiego w sprawie uzupełnienia 
ordynacji państwowej, Punkt ten dotyczy rewi­
zji zarządzeń wyjątkr wycn, wydanych celem 
strzeżenia porządku państwowego.
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— W ie d e ń  27 stycznia. Zarriknlęćfe gte 
o godz. 2 qiin. .30. Akcie austr. Zakładu 
671*5o] Akcje węg. Z$&%rełl; ̂ 8§ ^ ; ; Akcje 
Anglobanku 293’—, AicĄe tnionbanku 556—,. 
Afcejcf Laenderbanku 4)59*—( BkńltYcłelnu 
554 90, Akcje ftoaeneredii iOoO - ; Attcjfe gAft* 
Bartku hipotecznego 547’-- ,  Akcje kuf ci 
6 4 6 ^ ,  AkćjC kolei pójtud. 88’75, K&erElbBtó 
415'—, Akcje te :d  PółrtOĆntij 5539; Akcje-tótei 
Czeiniowieckiej 585 —V Akcje Ałpfn* 511*75* 
Akcje Rrtńa Murinjf 52750, Aktąfe praskiego To­
warzystwa żelaznego Ź445, Akcje fabryki łnoft* 
541’—, Akfeje tureckie tytoniowe 333’—, Akcji 
gaHć.-karpac, towarz. naftowego 1078'*-; Obłlg. 
Węg. indertin. 98’—, Renta majowa I00’20, Auatr 
renta koron. 100 25, Węgierska renta' kbr. 98’3£; 
56 1. listy Towar/, kred. ziemsk. 99 55,4 proc. listy 
Banku hip(ft 98U0, 4 i pół prOc, listy SA.iku 
hlpot 10H50, 5 proc. listy Banku dipol* i ł 2'-~, 
4 proc. listy Banku krajowego 99 40, 4 i pól 
proc, listy Banku- kraj. 102’—, 5% obugaćj 
kom. Banku krajów. J02’40, 4 proc. Galić. obita 
propin. 100’-*, 4 prc. Gal. poi. kraj z r. 18Sif 
99 65, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97^70, Losjr 
tureckie 134’ *, Marki 117 48, Rubie 253 25.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłuszenie 30 ha!.

U l td t t f  w iT ilłA U łA  iitografowane i drukowane,
T rł& JlU W l zaproszenia 1 listy ślubnfc 

poleca SEYFARTH & DYDYŃSKI we Lwowie przy 
placu Marjadkim 5.

Parna tnb mężczyzna
w świecie, znajdą jirzy małżeństwie bezdzietnem 
w mieście, w doniu z komfortem urządzothym, tro­
skliwa opiekę, utrzymanie i wszelkie wygody. Po­
średnictwo wykluczone. Kraków „Wista* Poste rest.

folSSi iwudlowc i gospodarcze S Ś ?
ląryjne, konceptowe i listowe poleca najtaniej Sey- 
l^rth  & Dydynski we Lwowie, przy placu JtUrja-

D e tm o ld .  Sejm pfzyjął przedłożenie 
rajdowe w sprawie dalszego prowadzenia 
regenci pfżćz hr. LaopoWa ait do wydania 
onietrtnia W* tćj spranie przez trybunał roz­
jemczy ’ ł • 1 . ' :-

P o c z d a m ,  Stan k«. Eitl# Fryderyka po- 
się flięcg., ( iVv- s ■, ) v,

K R O N I K A ,
LwÓW 2? stycznia.

S tan pow ietrza. Godzjna 12 w południe 
Ciepłota —2° R. Pogoda.

Bal p rasy  uwieńczy długie tęgorpcząe za­
pusty jako najświetniejsze ich zakoszenie Od 
szeregu lat jest on jedynym wielkim balem re­
prezentacyjnym, który gromadzi w jednej sali 
najwybitniejszych reprezentantów- wszystkich 
stanów i zawodów z kraju całego. I4adaje mu 
io specjalne, odmienne ęd wszelkich innych 
zebrań tego rodzaju,, piętno.

Komiet postanowił w tym roku olbrzymią 
saię udekorować wspaniąiej, niż lat poprzednich 
i. zupinie oryginalnie, a przeprowadzi swój za- 
*tiar dzięki zpanej ofiarności i usłużności arty­
sty malarza, p. Stanisława Jasieńskiego, z którego 
pracowni wyjdą śliczne dekoracje. Częąć ich ta* 
picerską wykona dekorator teatralny p. Ignacy 
Stąhl. Bilety 60 lóż i na balkony nabywać już 
można u członka komitetu, p. Aleks. Milskiego 
(ul. Akademicka 10).

Kazim ierz Kam iński wyjeżdża na szerfcg 
występów ida miast prowincjonalnych, gdzie 
grać będzie z  gronem artystów lwowskiego te­
atru ludowego, którzy od dłuższego cząsu cife- 
y?ą sląLzasłużonem powodzeniem na prowincji 
Dane będą następujące sztuki: „Pan. Damazy* 
Bifzińsłriego, „Pan Dyrektor* A. Bissona i 
.Czerwona tega* M. Brieux’go. Pierwszy wy­
stęp odbędzie się w niedzielę dnia 29 stycznia 
w Tarnowie. Dyrekcja robi również starania o 
pozyskanie p. Wandy S i e m a s z k o w e j  na 
szereg w^śt^óW. Dzlękrtłiiięć tym rabiegom i 
prowfticja będzfe mogła podziwiać tych znako­
mity cif artystów sterty polskiej.

P an n a  S tanisław a AmoldóW na znana 
Lwowianom z reszłorocznego rautu tuchlari- 
skiegp, znakomita rnłoduoiana. wlolinistka, wy- 
śtijfol w njJeścte rpdzjnrieiri'we LwoWfe, 'po raz 
pferWfczy z konceHem simóistnyra dnia 16 lu­
tego b. r.

W koncerdlć łytb Wćżrfilb ■Współudział pia­
nistka) z Pragi panna Lola itóranówna.

Bilety sprzedaje księgarnia pp. Gubryno- 
wicza i Schmidta.

*=> W  sprawie sprzedaży placów. Se­
kcja zdrowotna rady miejskiej przyjęła była w 
swoim czasie wniosek jednego ze swych urzę­
dników, zmierzający ku temu, aby^mina sprze­
dała obszerhy plac Hąlicki, jako teren budo­
wlany, a z  ceny kupna — przypys«czajnie około 
450.000 k, — utworzyła fundusz, z którego pro­
centów pokrywałaby koszta idesinfekeji mieszkań 
u niezamożnej ludnpśęi ,pq chorobach zakaź­
nych. Sprawa ta była przedmiotem obrad sekcji 
finansowej.! Sfekcja ta jędnak, pilnująca zasa­
dniczo trzosa miejskiego, zawyrokowała również 
zasadniczo, że w interesie zdrowia mieszkańców 
jako tako estetycznego Wyglądu miasta, a na­
wet celem nieobnlźanla wartości dzisiejszych 
domów, położonych przy ptecach, należy Zanie­
chać raz na zawsze projektów sprzedaży pla­
ców rrilćjsfcfćh, których facżej za mafo już jest 
we Lwowie, aniżeli za wiele. ‘ ,

^ Ń iću leć za ln i. Szpital powskechny lwow­
ski, mający bardzo ograniczóną liczbę'miejsc 
dfa chofych, wydala takich Chorych, których 
dłuższe pozostawanie w szpitalu byłoby beżće- 
lowem, jeżeli choroba jest nieuleczalną. Tacy 
nieszczęśnicy! spadają więc łiiav barki gminy 
lwowskiej, która lókuje«łeh t jn u su  W swoim 
niezbyt obszernym pawilonie dla nieuleczalnych 
(obok zakładu im. Bilińskich) ; tutejszych przy­
należnych zostawia w pawilonie, o ile rodzina 
ich nie zabierze do domu, obcych zaś, . jeśli 
zdeła wyśledztć ich przynależność, odsyła do 
łeh gmtn przynależności. fAlfe-sam transport ze 
szpitala do pawilonu odbywał się dotąd na 
drabiniastym otwartym wozie, ledwo wyścielo­
nym słomą. Otóż pełhe humanitarnej inicjatywy 
lwowskie Towarzystwo ratunkowe zapropono­
wało gminie objęcie pwewoźewla nieułeczałnib 
•horych ze szpitala swoim zakrytym wozem ra-

1 . ‘ . , 1 . 1 • . . . .  , ,

tuokowym. 2godni,e z wnioskiem magistratu, 
sekcja f in a ło w a  ófertę. tę przyjęła^ ustanawia­
ją® wynagrodzenie po 1 koronie od głowy 
względnie jednorazowego transportu, Z obliczeń 
wypada, że koszt roczny wyniesie około tysiąca 
korom .- , v

je s ic z e  dorożkarze. Stowarzyszenie 
dorożkarzy lwowskich wniosło do magistram 
podanie o restytucję jstąnowiska dordikaiSkiego 
przy plaęu Młrjackim. W motywaGh . .podano 
wzgląd na rzekome straty mąterjałne z powodu 
zniesienia tego stanowiska, dorożki (e bowiem, 
z . innych stanowisk podobno nie cieszą się ta-, 
kim popytem, jak z plagu Marjackiego.

Magłstrat na osia miej sesji uchwalił tę 
prośbę odrzucić, a to wobec niedwuznacznej 
achwały rady miejskiej, która nie dopuszcza do 
utrzymywania na placu Marjaekim nadal sta­
nowisk dorożkarskich.

Kronika krakowska. (Telefonem). Gne- 
gdaj wieczorem odbył się wieę studentów uni­
wersytetu w sprńwlb dotacji minkowych uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. (Po dyskusji przyjęto me 
mórjal, ułożony przćz specjalną komisję, poczerń 
uchwalcmó memorjal ten doręczyć przez depu- 
tację mfnistrówi oświaty drowi Haftlowi i Koki 
polskiemu ż prośbą b poparcie zawartych w 
nim żądań, a rnającycn ha celu dobro uniwer­
sytetu i wykształcenie młodzieży akademickiej, 
oraz rozesłać go wszystkich posłehn polskim i 
wszystkim redakcjom pism polskich: W końcu 
wybrano po jednym słuchaczu z każdegc wy­
działu, którzy fake deputacja udadzą Sfę 
z memorjhłem do Wiednia.

Dziś w pewnym hotelu na Kaźmierzu przy­
trzymano 16 letniego Leoua Wierzbickiego, syna 
organisty z Żegocina 1 kasjera kasy -Raiffeise- 
nowskięj. Dorobiwszy sobie klucz dó szafy oj­
ca, zabrał On stńfntąd przeszło 600 kor. i wy­
brał się do Ameryki. Znaleziono prży ńląi je­
szcze 430 kor.

Tow. nauęzycieli szkół wyżsąyęh wybrało 
ponownie prezesem prof. Karbowiaką.

O jężyk polski w Królestwie. W Kró­
lestwie Polskiem wysunęła się teraz kwestjŁ 
p r z y w r ó c e n i a  p r a w  J ę z y k o wi  poi - )  
s k i e m u  w a d m i n i s t r a c j i .  Gnało 90 gmin, 
wiejskich powzięto uchwały na zębraniaęh;
gminnych, odmawiając władzom prawa kores­
pondowania z gminami po rosyjsku. Władze 
stoją bezradne wdbeę tego doniosłego zjawiska. 
Uchwały zapadają na zebnaoiach grfiirtnych,
należałoby więc uwfęzić wszystkich członków 
rady gminnd albo nikogo. Postawą, ludu budzi, 
wśród inteligencji otuchę.i zachęca do walki o 
autonomję.

Ztttnknfęcle Terezianum. Wi e d e ń .  (TeL 
wł.). Terezianum zamknięto wczoraj z powodu 
epidemii szkarlatyny.

Burze. Ś a t u m.  (Tel) Gwałtowna śnieży­
ca wyrządziła tu ogromne Szkody. Więle do­
mów i składów nafty zawaliło sję. Z powodu
burzy nie móina było ładowkć nafty.

ekonomiczny.
— B r o d y  .26 stycznia. W bieżącym ty­

godniu dowozy zbożą rosyjskiego na, tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 6 do 16 
wagonów dziennie.

W usposobieniu zeszłegć tygodnia nie za­
szła żadna wybitna zmiana.

Sprzeddwaino: pszenicę z bliższych okolic 
po 0’00 dó 5*60 rsi, groch i  dalszych okolic 
Wiktorja bez chrząszczy po 6'00 rs., z chrzą­
szczami po 0*00 rs., groch karmowy po 0’00 do 
00*0 rs.i hreczkę z .dalszych okolic po  6’20 do 
6*25 rs., proso z dalszych okolic po 5 90 do 
0 00 rs., owies z dalszych okolic 4’30 do 450 
rt., otręby pszenną z bliżseyoh okolic po 3*70 
do 3 90 rs., otręby żytnie z bliższych okolic pó 
375 do 3 90 rs.

Wszystko za 100 klg. transito i  la riafusa 
stacja kolejowa Brody. ,

— B a a d a p e sa r t27 stycznia. (Ólełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i pp 100 kilogramów. 
Pszenica na kwiecień 19*70 do 19'72, pszenica 
na październik 17 28 :do 17 30,) żyto na kwie­
cień 15’38 do 15*40; na październik. 13*80 do 
13*82; owies na kwiecień 14 06 do ,1408; 
owies na październik 12:20 do 12 22; kukury­
dza na maj 14’8 4 d o  14’86; i rzepak na sieroień 
Od.22’40 do 2260. fGferty: mierheiCBęć kupna: 
silna. Usposobienie: dobre. Pogoda: wiatr.

ckum f
'T s e r u f f y  kalafiory, pwoce, pomarańcze i inne ar- 

tykuły SłjOżywtże wysyła 5 kg. poc2tą 
Biflro ogrodnicze Lwów, Leona Sapiehy 31. betai- 
licznie sprzedaje w handlu swym Hetmańska 8. 4b

K a m l n t l i r s  2 piętrowa z Ogródkiem, doskonale 
zbudęwana, blisko śródm ieścia do 

sprzedania. Bliższa wjadomość w Administracji „Dzien­
nika Polskiego*. J *» —
V- ■     ■ —■*— »■ O)1 ■'•*■■■■■■     II ■■■■■> I M. ?'
k* dwprska Hujpze, poezja w miejscu,
/ f i iW fc B iH ia  sprzedaje codzień świeże masło, de­
serowe pierws/ej jakości, w cenie trzy korony za je­
den kilogramwraz z opakowaniem loco Hujcze. 37

t f t ł f t l f o lo ł ł i n r  hr 19> z ukończoną czwartą kusą 
litdową, pośłukuje jakąkolwiek po­

sadę biurową. Antoni Sopotnicki. Głęboka la.

jUa1««f a u /u  t w |r litra 2-4G lc.j (Malinowe konfitury 
Jn S h H U W jf ) v ą  stoik 1/, kg. ( 50 k„ rówpież inne 
sokr, konfitury, i marmolady wysyła Birtro 'ogrodnicze 
Lwów, Leona Sfcpiehy 31. — Ddtailiczuie sprzedaje 
w  handlu H e tm ań sk a  8. ąq

"— 1 1 1 i 11, - ■ 1 . ’■> ‘iń»
karnawołowe dla pań i panów poleca 
najtaniej T. Górski, Lwów. 41

K
LEah f t r y k i  znak9 mrty bezwonny smalec po zni- 

żonej ęeme do nabycia tylko w handlu 
EONARDA SOLECIOEGO Lwów, ul. Batorego z.

A fł7 A łtH łtri(w  lud#i Pewnych, znanych, i wypró- 
V j j t V k H i ą V n )  bow anychpolecaBiuroogrodnicze 
Lwów, ul Leoąa Sapiehy 31 47

I ta łu to f tw a t f a  nauczycielka, udzigią lekcji języka 
ą |H IJIłV yi««k  ł  niemieckiego. Literatura i konwer­
sacja- Łaskawe zgłoszenia pod „Nauka do Admini­
stracji „Czienńlka Polskiego*.

■-.........  ■ ■ ■ i   i
ekonom, żonaty i. ukończoną szkołą (Ol- 
niczą, tęgi. energiczuy rolnik, najlepsze 

referencje, pragnie.* .Mienić jposadę. „Rolnik* ooste 
restante Lisko 1. 10. 48

SKIep
Sllep

duży z Jruchńlą, odpowiedni na biuro etc. 
Gródecką 51. | , . , . j 38
Jrokój, kuchnia, fiłac Asadfemickł 3.

39

Umieszcżetiie % ydnTehgent̂ r̂iWzlnî żâ ir
dzd przystępną cenę. Opieka i  troskliwość zjapewnio 

. — Zgłoszeni: dc administrącjj JDzienaika* pod
„H. św. Zofia 4. ; U

Wydawca i odpowiedz; z a red ak tję : Adam Ki^ewsln
i : ll , g_'_*. ..ul 'X.  t- .» . -. r   t  _______l  - -__________________ł—ir~

Papier 2 fabrytti ęzerląjisklęf. (" ' ...

Z drukami M. Schmitta 4  Sp pod zanufboa 
' ]. G. Piotrowskiego W . -


